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D E M O K R A C Y A .

Spór o to, kto przywiódł do upadku Pow stanie L istopa­
dowe , nie mógł być w żaden sposób zaspokojony. N ikt 
istotnie nie podpadał odpowiedzialności całkowitej; a cho­
ciaż później tak tyka stronnictw  em igracyjnych w ybrała 
przedniejsze osoby za główny cel pocisków , nierozwią- 
zywało to jeszcze całej zagadki na przyszłość. Rozsą­
dniej i sprawiedliwiej zaczęto badać co zgubiło powstanie. 
U kute w pierw szych płom ieniach sprzeczki frazesy wza­
jem nych o sk a rż eń , pozostały w naszym arsenale , zkąd 
pisarze i mówcy w yciągając je  niekiedy, pokazują tylko 
że do zgody najprostszą drogą zobopólnej, słusznej sk ru ­
chy, jeszcze daleko. Tymczasem nieszczęsny nasz dualizm 
p rzy b ra ł in n ą , wolniejszą od osobistości postać, zamienił 
się w dwa porządki kwestyi bez końca. Oba te szeregi m ają 
swoje najogólniejsze w yrażenie w jednej formule, k tórąby  
można nazwać pokutniczym  kołem próżnego deptaku. 
Stawne Szekspirow skie być, czy nie być, stało  się w’ dram a­
cie naszego tulactw a, nie mniej pełną zw ątpienia i rozpa­
czy zagadką : czy p ierw ej być? czy p ierw ej wiedzieć ja k  
być ? Dziwne to i straszne zapytanie, w gruncie ma jedną 
zasadę —  grzech przeciw  narodowej przeszłości, w samem 
położeniu swojem gotową odpowiedź —  nie jesteśm y, b ę ­
dziemy zatem  wypadkiem tej lub owej teoryi tworzenia 
krajów  albo.społeczeństw . Zdarzają się p rzykłady, że czło­
wiek zgasiwszy w sobie ostatn ią isk rę  w iary , stopniami 
sceptycyzm u przychodzi do u tra ty  sumienia własnego bytu; 
naród k tóryby z pam ięcią i czuciem swego życia , u tracił 
wszystkie w arunki swojego je ste stw a , niebyłby już naro ­
dem. Jego ludność , jego ziem ia, jak  ciało bez ducha, mo­
głyby posłużyć za inateryą dla nowej politycznej i socyal- 
nej k rea cy i, napełnić nową formę , ale sta re  im ie, Polski 
naprzykład , byłoby w tym  razie anachronizm em . Obie 
części powyższej kw estyi, istotnie łowiły tylko zadanie 
form y, pojęcie ducha wymykało się obudwoin. Spor tedy, 
którego praktycznie nie zdołano rozwiązać w W arszaw ie, 
musiał rozwinąć się w teoryach na tułactw ie. S trona ob- 
źatowana, strona przem agającej władzy w powstaniu , te­
raz  u trzym ująca m axym e p ie n ve j być, chciała zapewnie 
oznaczyć przezto, że niepodległość należy kłaść na p ie r­
wszym względzie usiłowali ujarzmionego n a ro d u ; ale nie­
ste ty , oto prawie wczoraj kilkadziesiąt tysięcy rycerstw a
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naszego, napełniało św iat nową sław ą oręża, synowie 
rozszarpanej ojczyzny ruszyli się ze w szystkich kończyn 
jej ziemi, i Polska cała oblała się krw ią żyw ą, a jeszcze b ra­
kowało czegoś żeby być. S trona przeciw na , strona żaląca 
się że nie wzięła ste ru  rewolucyi Listopadowej , podniosła 
więc głos tryum falny  i zaczęła prawić j a k  być. G dyby m ię­
dzy tak uszykow anem istronnictw am i nie było środka, gdy­
by praw da koniecznie m iała znaleść się w jednej z dwóch 
osta teczności, w ypadałoby p rzyznać, że cała kwestya 
przyszłych losow naszych , musi rozw iązać się albo pro- 
tokułem dypłom olycznym , albo powszechnie nowym ukła­
dem społecznym ; uczucie sam oistności, w iara we własne 
siły, równie jak  w jednym  tak  w drugim  razie, byłyby czemś 
zgoła niepotrzebnem , szkodliwem nawet.

O pinie, k tóre ogólnie zebraliśm y pod godło m onarch ii, 
nie wydały żadnej teoryi, k tórąby  można uważać za abso­
lutne wykonanie reguły p ierw ej być. W szystkie tu  odcienia, 
mniej więcej przyw ołują na pam ięć tradycye narodowe, i 
o tyle tylko błądzą, ile chw ytają się sam ych form , nie 
ducha. Opinia dem okratyczna , u sa m o w o ln iw sz y  od wszel­
kich wymagań historyi zadanie ja k  być, przyszła do n a j­
dalszych rezultatów . Pozwalamy tedy sobie naprzód roz­
patrzyć co widoczne.

Nie trzeba już dzisiaj nikomu z em igrantów  tłum aczyć, 
coto jest tak  zwana D em okracya, wyrobiona długim m o­
zołem części tu la c tw a ; w kraju , nie wiemy jak  dalece 
znają i rozum ieją rzecz, nie m ającą nigdzie dokładnego 
w zoru. D em okracya nasza nie je s t ani g recką , ani szwaj­
carską, ani am erykańską : w teoryi uczennica radykalistów  
francuzkich i koleżanka szartystów  angielskich, w zastoso­
waniu tyle tylko po lska , że uwzięła się nie gdzieindziej 
swoje pomysły wykonać, jak na ziemi starożytnej Polski. 
Śmiało powiadamy to wszystkim odcieniom D em okratów  
naszych , póki ich łączy nienaruszona wspólność błędu 
przyjętego za dogm at.

Tym dogm atem , tą  niby zasadą najogólniejszą je st 
wszechwładztwo lu d u , (souverainete du peuple) formuła 
w .i'gzy k"  francuzkim  fałszywa, w przekładzie polskim b a r­
dziej jeszcze psująca pojęcia, k tó re  kiedyś mogła w yrażać. 
Souverainete, wyobrażenie przyw iązane koniecznie do szcze- 
blow feudalnego porządku, nie znaczy zupełnie toż samo 
co wszechwładztwo; peuple skoro w słowniku dzisiejszym 
politycznym, stał się czem innem niż byt w texcie Ewan- 
g ie lii, nie daje się bezwai unkowie tłóm aczyć przez lu d :  
peuple et nation , lud i  naród, lira tie w osobnein, wyłącznem  
znaczeniu , odkreślają się inaczej w dwóch różnych społe­
czeństwach. P rzyjąw szy więc naw et w yraz wszechwładz­
two, pozostaje pytanie czy to m a być wszechwładztwo na-
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rodu , czy wszechwładztwo indu. Różnica niepróżna, wy- 
magajaca ścisłej odpowiedzi. Nie chcielibyśmy wszczynać 
nie raz już w pismach emigracyjnych roztrząsanego sporu 
o słowa, nie myślimy zapuszczać się w scientyficzne roz­
prawy o demokracyi; ale ten raz zależy nam wiele na 
określeniu znaczenia wyrazów, i całej formuły; dla tego 
musiemy rzecz tę zostawić do następnego artykułu.

L I T E B A T I I B A .

BENIOW SKI POEMA PRZEZ JULIUSZA SŁOW ACKIEGO.

P IE C  PIERWSZYCH PIEŚN I.  PARYŻ 1 8 4 1  r .

J e s t  ch w i la  w  życiu  każdego cz łow ieka  , w której  ogląda się 
w około  , rozw aża  przesz łość , i s ta ra  się zrozum ieć  sw o je  o b o ­
wiązki , sw o je  p o w o ła n ie  na  św ie c ie .  J e s t  c h w i la  w  zaw odzie  
każdego p o e t y , w  k tó re j  św ię tą  m a  p ow inność  zas tanow ić  się 
j a k  i ile d rog i  u s z e d ł , gdzie id z i e ,  w  k o ń cu  czy swój ta len t  w y ­
n ió s ł  do  zacności p o w o ła n ia .  C h w ila  taka p rzysz ła  dla  S ło w a c ­
k iego :  od lat k i lku  b ł ą k a  się o n  po rozm aitych  szko łach  , w  o d ­
r ę b n y c h  sfe rach  n a tc h n ie n ia  s z u k a , coraz i n n e  k sz ta ł ty  p o s ą ­
g o m  da je  , a j e d n a k  n ie  s tw o rzy ł  n ic  w ie lk ie g o , m yś lą  sw oją  
j akakolw iek  m o ż e  by ć  czasem  je j  po tęga ,  u  s t e ru  m ie jsca  n ie  n a ­
z n a c z y ł , uczuc iem  n ie  p o ru szy ł  m a s s y ; stoi sa m  nieocen iony ,  
n ieznany  n a w e t .  T a  j a ło w o ść  n a tc h n ie n ia  , p rzy  znakom ite j  p o e ­
tyckiej  o rgan izacy i ,  ta s a m o tn o ś ć ,  la  w ła d z a  w ięcej  o d p y c h a ­
n ia  j a k  p rzyciągania  p o w in n y b y  go z a s t a n o w ić , p o w in ienby  
w  n ich  z ro zu m ieć  opa t rzne  n a p o m n ie n ie .  A le ,  S ło w a c k i  nie 
w idzi  j a s n o  sw ego po ło żen ia ,  k a p ry śn e j  nie  po rzuca  d r o g i ,  i n ie  
p o jm u ją c  o d osobn ie n ia  w ja k im  zostaje ,  n a  ep o k ę  się ją t r z y .  
W  d a ls z y m  ciągu  p o w ie m y  co n aszym  zdan iem  do bezow ocnych  
p row adz i  go u s i ł o w a ń .  T u  z ro b im y  tylko u w a g ę ,  że  dw ie  m ia ł  do 
w y b o ru  k o l e j e , a lb o  w rócić  n a  to r  p r a w d z iw y ,  a  j e d n a  tylko 
j e s t  p r a w d a ;  a lbo  zachow ać  spoko jną  c ie rp l iw ość ,  k tóra  j e s t  za­
w sze  oznaką s i ły .  O b ie  p o m i n ą ł ; n ie  u m i a ł  d rażliwości  se rca  c i ­
ch ą  zakryć godnośc ią  , p ow s ta ł  g n iew n y  z n i e n a w iś c i ą , pogardą  
d la  ludzi  , i w  gorzkiej  p i e ś n i , p ieśni  gdzie tyle ż ó ł c i ,  że  n ią  
j e s t  za t ru ta  każda m yśl  , każdy  ob raz  zac iem niony ,  wszystkie 
sw o je  r a n y  św ia tu  o d s ło n i ł .  J a k ż e b y  sn a d n o  b y ło  , gdyby  n i e ­
c h ęć  p ió rem  naszem w ł a d a ł a ,  r a n y  te za ją t rzy ć ;  p o m im o  n a w e t  
w sp ó łc z u c ia  ja k ie  m a m y  d la  m ło d e g o  poe ty ,  co z tak iem  w y ­
t r w a n ie m  w ś ró d  obojętności  ludzkiej  ł a m a ł  się z t rudnośc iam i 
p ięknego  z a w o d u ,  n ie ła tw o  n a m  będzie sp oko jn ie  m ów ić  o 
u tw o rz e  w k tó r y m  tyle  z imnego g n ie w u  i n ienaw iśc i ,  n ie  ła tw o  
w s t r z y m a ć  się od o d p ła c e n ia  u szczyp l iw ośc ią ,  lekk im  ż a r te m  za 
w y u zd an y  dow cip .  W szakże p rzy  ca łe j  surowości  s u m ien n e j  k ry ­
tyki, b ęd z iem y  się s ta ra l i  m ia r ę  i pow ag ę  zachow ać.

Beniow ski  j e s t  to p ro s ta  k o p ia ,  c ień D o n  J u a n a .  B yron  k tó ry  
pociaga  wyższe o r g a n iz a c je ,  a le szczególniej c h o re  u m y s ł y ,  
dusze  z w ic h n ię te  , se rca  go ryczą  p rzes iąk ło ,  i S łowackiego w k o ­
ło  sw oje  p o r w a ł .  A toli  m iędzy  B y ro n e m  i S ło w a c k im  w idz im y  
ca łe  p rzes t rzen ie .  W  B y ro n ie  są n iezm ie rzo n e  g łęb ie  n a m ię tn o śc i ,  
j e s t  si lna w y o b ra ź n ia ,  a r ty s ty czn a  n a tu r a .  B y ro n  m ia ł  w sob ie  
o g ień  n i e b i e s k i , Bóg z rob i ł  go w i e l k i m , B yron  m ia ł  po tęgę  
m i ł o ś c i , i tylko w  n a d u ż y c iu  ła tw y c h  uciech  , w  miękkiej  
pom yślnośc i  h a r t  d u s z y . s t r a c i ł .  Z ra n io n y  p o te m  z obw is łem i 
p ió r a m i  a n i o ł , w lókł po  świecie  n iezdo lne  do  lo tu  skrzyd ła  ; na 
czole je g o  z n ać  było  p ię tn o  nadz iem skiego  p ochodzen ia  , w o- 
czach go rza ły  żal  i gn iew  do  św ia ta .  D łu g o  p o ru sza ł  wszystkie 
s t ro n y  uczu ć  g w a ł to w n y c h  , w k o ń cu  n a  pożeg n an ie  rzucił  lu­
d z io m  D o n  J u a n a , s t ra szną  o tc h ła ń  sc e p ty c y z m u ,  ty le  d la  p o ­

kolenia  dzisiejszego p o n ę t n ą ; ale i w D o n  J u a n ie  często się 
ockn ie  d a w n y  o g ie ń ;  m i ło ść ,  cześć w o ln o ś c i , dźw ięczą ,  na s t r u ­
n a c h  p oe ty  w zn io s ła  n u t a ,  n a w e t  szyders tw o j e s t  n a m i ę t n e , 
n a w e t  i ro n ia  tak s i lna ,  że p o d o b n a  do  zczerw ien ia łego  po p io łu  , 
k tó ry  ża r  u ta jo n y  p o k ry w a .  S ło w ack i  j e s t  cz łowiek z i m n y , ca ły  
jeg o  zap a ł  w g ł o w i e ;  w y o b ra ź n ią  m a  b o g a tą  i ś w ie t n ą ,  ile się 
zaś razy w uczucie  zapuszcza , znać  p rz y m u s ,  w y s i l e n i e , u da je  
n a m ię tn o ś ć ,  ale w  n im  nigdzie  nam ię tnośc i  nie  znajdzie .  Indy­
w idua l izm  Byrońsk i m ocno  do n iego p r z y s t a ł ,  ty lko  co w  Byron ie  
b y ł  tak g łę b o k o  o g n i s t y , w  S ło w a c k im  w zią ł  z n am io n a  ciasnej  
p różności .  M ile  czasem  z g łę b i  duszy  S łow ack iego  odzyw ają  się 
r zew n o ść  i tę s k n o ta  P o l s k a , ale i te znać p r z e l o t e m , i t y c h  
d o b ry c h  uczuć  w s tydz ić  się zdaje.

D w a  są s tanow iska  z k tó rych  się n a  ludzi z a p a t ry w a ć  m o ż n a .  
Kto z żywą m łodz ieńczą  w y o b ra ź n ią  i o b o ję tn em  u sposob ien iem , 
a lbo  z o d cza ro w an iem  zu p e ln e m  n a  św ia t  w c h o d z i ,  tego uderzą  
n ęd ze  i szkarady k tó re  tw o rzą  s k o ru p ę  w ie rz c h n ią ;  ale kto m a  
w se rcu  dużo  m iłośc i ,  tego nie zraża szors tka p o w ł o k a ,  w g łęb i  
znajdzie  n ieraz c ich ą  c n o t ę ,  p o ś w ię c e n ie ,  p iękne  uczucie .  Z e  
B yron  wielki pan  z n u d z o n y  i p rzesycony  rozkoszami skończy ł  
na  ar tystycznej  pogardzie  dla  bezecnych  drobiazgów św ia ta  , to 
ł a c n o  p o jm u je m y .  A le  że m ło d y  p o e t a ,  co żyje w najpoetyczniej-  
szej fazie sw ego  n a r o d u ,  co m oże m a ły c h  widzi ko ło  siebie ludzi,  
ale o toczony  jes t  w ie lk iem i m y ś l a m i , i w ie lk iem i n a d z i e j a m i , od 
przedw czesne j  p oczyna  i ro n i i ,  tego z u p e łn ie  nie  ro z u m ie m y ;  ch y ­
ba  że n ie  m ogąc  w pieśn iach  doszukać  się m iłośc i ,  p o rw a ł  ł a tw ą  
b ro ń  g n ie w u  i żółci , b ro ń  k tó rą  i s łaba  rę k a  w znieść  m oże .

P rz y z n a je m y  S ło w a c k ie m u  n ie m a łą  p o tę g ę .  W  B en iow sk im  
je s t  życie , je s t  r u c h  , w ie lka  ro zm aito ść  o b ra z ó w  , i s i lna  fanta-  
z y a ; szkoda że to w szystko  rozp roszone  b e z ła d n ie  , ż a d n ą  g łó ­
w n ą  m y ś lą  n ie s p o jo n e .  P o e m a t  sk łada  się z d w ó c h  o d rę b n y c h  
części , z o snow y  k tó ra  n ie  wiele znacz y ,  i z u s tę p ó w ,  alluzii , n a ­
wiasów n ie skończonych  , k tó re  z powieścią  zw iązku  n ie  m a ją ,  
co chw ila  ta m u ją  jej p o s t ę p ,  i b ieg  w  s t ro n ę  o d w raca ją .

Z aczn i jm y  od  o s n o w y .  — - Z a  b o h a te r a  w z ią ł  sobie  S łow ack i  
B e n io w s k ie g o , tego sz lachcica  polskiego co z m a łą  g ło w ą  i 
z n iew ie lk im  c h a r a k te r e m  , ale z ru c h a w o śc ią  i d z iw n e m  z a u ­
fan iem  w  sob ie  na k tó re m  zw yk le  P o la k o m  n ie  zb y w a ,  w n ie ­
s ły c h a n e  zap lą ta ł  się p rzy g o d y .  Dla p o e m a tu  k t ó r e m u  p o t rzeb a  
szerokiego o b s z a r u , w y g o d n y  b o h a te r  zb iega ł  p o ło w ę  z n a jo ­
m ego  św ia ta .  Początek  zdaje  się ob iecy w ać  sz lachecką epope ję  
w r o d z a ju  p a n a  T adeusza .

Za panow an ia  k ró la  S tanisław a.
M ieszkał u b o g i sz lachcic  na P o d o lu .

A le  zaraz poeta  rzuca Beniow skiego  i siebie  n a  s c e n ę  w p ro w a d z a .  
D a r m o  n a m  po tem  ob iecu je  że je g o  pow ieść  będzie

p o w ieść  lak a  
Jak  daw ny  , d łu g i ,  lity  pas P o lak a .

J u ż  tam  s trac i l iśm y  z oczu  podolsk ie  s p r a w y , w ięcej  nas  obecne
alluz ie  ob ch o d zą .  .

J a k k o lw ie k  b ą d ź  s ta ra jm y  się w ą t e k  u c h w y c ić .  B eniow ski 
s t rac iw szy  dziedz iczną  w ioskę  h u la n k ą  i p roce  in , jedzie na 
u ł a n a  d o  konfederacy i  B a rsk ie j .  J e d z i e ,  a po  ro ze .

K łaniało  m u się  zboże całym  ła n e m ,
K łosek m u  każdy dziękow ał ug ię ty  ,
B ła w a te k  każdy  m u  się p rz y p a try w a ł,
A ni się skarży ł choć kop y tem  ścięty .
B e n i o w s k i  je ch a ł c icho  ,  sługa  śp iew ał 
J e d n ą  z ty ch  p ie śn i w k tó ry c h  ję k  zam kn ię ty  ;
A głos po  ła n a c h  złocistych p rzep ływ ał 
I  w padał w c iem ny la s .......
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B eniow ski z ro d z in n y c h  s tro n  n iczego  n ie  u n o si p rócz  m dłości
d la  P a n n y  A n ie li. D u m n y  S ta ro s ta  , o jciec A n ie li , niei sp _ y ja  
chęciom  córk i ; a le  o n a  ja k  J u lia  K ap u  c n ie  raz  P 
n iańce  k o ch an k a  skrycie  p rzy ją io w a  a . e raz  n p 
zw ab ia  go do  pasiek i w  lesie- Z e g n a , ,  s ,ę  w d łu g ,e j r o z m o w ę , a

poeta  m ó w i :
M im o p lo tek

Szesnasto letn im  się p rzyb liżyć  licom
Pozw ólcie —  zw łaszcza gdy ch łop iec  pod lo tek . 
Zazdrości sk rzy d e ł dw u  synorgalicom  
Dla tego ty lk o  że się  m ogę b ra tać  ,
P ió rk a m i śc iskać i g ruchać  i la lac .

S ta ro sta  m ieszka w  zam ku  L a d a w y  k tó ry  w s p a n ia łe  o taczają  o-

g r o d y , w  n ,c h
....................... by ła  b ard zo  ciem na grota ,
P rz ed  n ią  s ię  n ie raz  siw y ry b ak  sk łon i 
G dy  go na staw ie ogarn ie  c iem nota  
A siec i p luszczą  śró d  sp o k o jn y c h  to n i;
A lbow iem  w g rocie  M atka Boska złota 
Z w ieńcem  różan y ch  lam p  na  jasnej s lo m  ,

Ja k o  D yanna o p o ra n k u  b ia ła  ,
N a staw  z różanej tęczy w yziera ła .

K iedy  A n ie la  żegna się  z k o ch an k iem  , jej ojciec p rz y jm u je  re- 
g im en la rza  D zieduszy ck ieg o  , p rzy sz łeg o  sw ego zięcia  zacię tego  
w ro g a K o n fe d e ra tó w . P iją  d w a j p rzy jac ie le , w  tem  za s to łe m  zjaw ia  

e X  M arek  i w y ro k  k o n fed erack i nożem  do  rą k  R e g im en ta rza  
p rz y b ija  W p a d a j?  sz lach ta  K onfederaci i w  je d n e j ch w il, dw orzec  
za jm u ją . T y m c zasem  A n ie la  śp ieszy  z p o w ro tem  do  zam k u , gdzie 
się n iew id z ian a  chce  w s u n ą ć ,  ale d r ż y , bo

ja k ie ś  głosy 
W  p o w ie trzu  e ich em  b rzęczały  i gw ary 
Ja k  g d yby  przez sen m ru cza ł zam ek s ta ry .

Takoż zastaie  zam ek  w rę k u  konfed era tó w  i ojca b lad eg o  w śród
zb ro jn ó j sz lach ty . N a s tę p u je  sc en a  pełnia z a m i ^ z a n i ^  D zied u - 

szycki k o n a ,  stacosta  d y k tu je  p^ S aw a k tó ry
c ie rp k o  g ro m i o p o rn eg o  s ta ic a .
h a jd am ak ó w  p o g ro m ił. . bardzQ Qd n jc ,

c h c e n t  n aT y sow any^obraz . B en iow sk i zV «d lasu  p rz y p a tru je  się 
s z tu rm o w i,  p a trz y  aż n a  ra m io n a  s iad a ją  m u  w a g i  v , 
go p rz y n ę c a ją  do sta reg o  ro z ło ży steg o  d ę b u  , p o d  k tó ry  m a r  - 
de ry  m o sk iew sk ie  o g ień  p o d k ła d a ją . W p a d a  n a  n ich  m ło d z ie ­
n iec d w óch  u b ija  , re sz tę  ro zp ęd za . D ąb  b y ł w ew n ą trz  sp ró ­
c h n ia ły  i t am  s ie d z ia ła  u k ry ła  p an i g o łę b i sz e sn a s to le tn ia  d z ie ­
w c z y n a 'Z  tli? n ie śm ia ło  ro zm aw iać  zaczyna , a lić  n ad jeżd ża ją  
X  M arek  i S aw a . Im  d z iew czyna sw o je  w y b aw ien ie  o p o w iad a .

M ówiąc p ła k a ła , na  usta  różane 
K apiąc p ad a ło  k ro p e lk a m i s ło ń ce .

B en io w sk i p rzed staw ia  się x ię d z u . X ia d z  se rdeczn ie  go pow i- 
t a w s z y , zas iad a  p isać listy- P rz e ry w a  m u  p o jed y n ek  m iędzy

w sk ak u je  z ty łu  n a ’k o n ia  S aw y  , * ryw a go le jcem  , g n a  w las

* B eniow Tk'iem u X . M a rek  o d daje  lis t A n ie li ,  p rz y k ła d a  go do 

u s t  m ło d z ie n ie c .
L ecz X iadz p o d staw ił p o d  usta  szkaplerze :
« T e  cału j , k r z y k n ą ł , te  ran y  czerw one 
« K tó re  C h ry stu s  m ia ł , godne u st rycerza

« N ie  te k ro p e lk i łez  go rzk ie  i słone 
« Z k tó ry ch  rd za  pada n a  k ry sz ta ł p u k le rza ;

X ią d z  daje  m u  p o lecen ia  do  K ry m  G ira ja  i rzew n ie  b ło g o s ła ­

w i n a  d ro g ę  :
T y m c zasem  S aw a jed z ie  z d z ie w c z y n ą  :

Komu ty jedziesz ? J a d ą  xiążvcowi 
Ab,y sią  w k on ia  p rzeg ląd a ł kopy tach .
W o n n e m u  j a d ą  n a  s t e p a c h  k w i a t o w i  
D z i e w a n n o m  k t ó r e  w  z ł o t y c h  s t o j ą  k i t a c h .

P rz y je jd ża ją  do  stepow ej g ro ty  kozaczej , k tó re j pies slrzeze . 
T am  S aw a z s io s tra  S w e n ty n ą , ow ą d z iew cz y n ą  z d ę b u  ,  gorzki 
spór w iedzie . P rzez step y  p rzech o d zą  w o js k a ,  razem  poeta  
rzecz u c in a  m ó w iąc  :

T u  M alczew skiego trzeb a  m ieć  tę s k n o tę ,
T ęsk n o tę  co je s t  w lu d z iach  pólanio łach .
T u  t r z e b a  ś p i e w a ć  ,  a  j a  b a ś n i  p l o t ę ,
Bo k iedy  g rzeb ię  w ojczyzny popiołach  
A p o tem  ręce znów  na arb ie  k ła d n ę ,
W s ta ją  m i z g ro b u  m ary  tak ie  ła d n e .

O to  ie s t tre ść  p ie rw szy c h  p ię c iu  p ieśn i w  p e w n y  ciąg  u ję ta  ; 
iakeśm y ju ż  n a m ie n il i ,  w  p o em acie  n ie  w y w ija  się ona  sw o b o ­
d n ie  często  n ić  w śró d  n ie ła d u  cpizodow  g in ie , często  m ę tn e , a o 
n iedokończone o b razy  n ie  d a ją  n am  bliżej w ą tk u  a n i ch a rak te ró w  
rn z m trz v e . C h a rak te ry  w szystk ie  są b a rd zo  sła b o  n a ry so w a n e , 
w żadne! z osób n ie  w idzim y o d rę b n e g o  życia . W  S ta ro śc ie  je s  
n ieco  in ten cy i; ale zam ias t szlachcica po lsk iego  sta re] d a ty , z ro b ił 
z n ieao  poe ta  k a ry k a tu rę . B e n io w s k i,  S a w a , D zieduszyck , , 
A n ie la  rńe m a ją  d la  n as w y d a tn y ch  k sz ta łló w ; X . M arek  w y . 
jaw szy w  sc en ie  w k tó re j ran i D zieduszyck iego  , lep ie j u ch w y - 
c o n y ; w  X . M a rk u  je s t  i p o w ag a  i u c z u c ie , y y t o  k iedy  p rz e p o ­

w iad a  w  n a tc h n ie n iu  :
B iada k to  d a je  o jczyźnie pó l duszy ,
A d ru g ie  tu  p ó ł dla szczęścia zachow a.

Czy to k ied y  koi żale ry ce rza  :
P a trz  na  m nie je s te m  także zm o rd o w an y ,
A k to  w ie co tam  w m o jem  se rc u  p łacze ?
A je d n a k  w ziąłem  w  rę k ę  k rzyż  d rew n ian y  
I ch o d zę  lu lać  do  g łębi rozpacze,
W o la łb y m  m oże ju ż  w  g r ó b . . . .

. W  S w e n ty n ie  sa ślady p raw d z iw e j fan taz ii, b ra k  ty lko  i tu  jak  
i w szedzie  żeby poe ta  u w ie rz y ł w  sw o je  o so b y , zeby się do n ich  
p J S i o n o w ą  m a o f c ią  z a p a lił. T  ru d  no o budzić  zajęcie  czy teln ika 
k iedy  m u  się  co ch w ila  m oże zdaw ać ze p iszący  g J  
z n iego  s tro i. N am  o sn o w a B eniow skiego  ro b i w rażen ie  S zo p k i, 
czu jem y  ciąg le  żeto  ty lko  z a b a w k a , i że k iedy  się zechce poecie  
b ę d z ie  m ó g ł w szystk ie  te  la lk i p rzew ró c ić  i zagasić sw je cę .

L o n d y n ,  a i czerw ca  18 4 i -

L is t  L o rd a  D u d le j S tu a r t  og łoszony  w  d z ie n n ik a c h , u w a ln ia  
m n ie  od o p isa n ia  w sp an ia łe j u ro czy sto śc i k tó ra  się od b y  a w  p -
ła c u  X iężn e j S u th e r la n d  n a  rzecz  P o lak o w . O to  są szczegóły

fin an so w e  te j fe ty  : ,  , f  o t o  c
W y p rzed an o  4 0 3  b ile ty  po d w ie  g w in ee , i- s t .  ^t.
B iletów  6 po 5 g w in e i. ^  j  p
Z  ofiar p ry w a tn y c h . ^
Czyli w  ogóle.
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W ydatki.
Czystego dochodu.
Czyli 2 3 .0 0 0  franków .

• 1,J ° Ltych wszys8<ich pomyślności przyczepiło sie jak  żynie do 
jedw abnej sukni, p lugaw e, ohydne śm iecie, które wszedzie pod 
nogi S tuarta  i naszych przyjaciół rzuca owa banda złożona 
z wybiorkow całego św iata, z wyrzutków więzień i galer francuz­
a c h , która połączyła się w jedno  towarzystwo żebrzące kradnace 
oszukujące, plądrujące bezkarnie po Londynie. — Otoż to towa- 
rzystwo um ieściło list w M orning  H era ld  ze skargami i obelgam i 

i  uarta . S tuart odpisał na nie ze zwykłem  um iarkow aniem  i 
godnością, donosząc publiczności, że tylko tym zostało w sparcie 
odm owione którzy przez złe postępow anie stracili do teeo nra- 
; r° - - Na ‘O sie d . 17 b . m . list z 23  podpisami® który
g oz Stuartow i pozwaniem przed sąd, oskarża go o z łe  używ anie
■,rUA u 3 V v’ a " aw et u r9Sliwic “ pytuje go czyby potrafił 
zdać rachunek z wydatków i okazać bilans. — Dziś znow u spo- 
s rzegam  w Times pism o 4 Polaków, z owych 2 3 , którzy prote­
in  i h  zar?czaJ'3 ze '"gdy  nie podpisywali owych obelg na S tuarta , 
-e ich imion użyto do niecnych zam iarów , że cały  w reszcie do-
“  Zfa^ ryknw an0- —  Ju z  lcz 1 Tln‘™ zapowiada że więcej 

w tym  względzie listów nie um ieści. —  Zapew nie wiec sie to

l a c h d b ’ jak S‘ę ZTyr.'e dOl0'J kończyło > na kilk" przykrych chw i- 
ieniu wnvvCZC(,Wy ak' ,W; na P°g°dniejszem  jeszcze zaspoko- 
J u w ew nętrznem  i m ocm ejszem  przywiązaniu do naszej spra- 

y, w sercu niezm ordow anego naszego przyjaciela. j-  -f-

—  56  —

WIADOMOŚCI I DOMIKSIKMIA.

— W ilno 28 m aja . Kommissya śledztw ienna na wykrycie spi 
sku Konarskiego, trw a dotąd i ciągle konfiskuje ruchom e i n ieru­
chom e m ąjąlki osob zam ięszanych w tę spraw ę. Świeżo rozka­
zała zasekwestrować dobra 37 mieszkańców gubern ii wileńskiej- 
aie ci albo m c, albo bardzo m ało  mogą u tracić , chyba chcianoby 
zabrać w łasność ich rodziców . W skutek carskiego ukazu 17
ń a°doh?Uuerrll!1 m !ński®i i est teraz pociągniętych do śledztwa : 
na R obrach ich położono sekw estr. ( C onstitu tionel.J

.. . , ,Woli ukazu im peratorskiego 3 m aja b . r .  w guberniach  • 
m aia S ’ nJohllewski'ij - wileńskiej , m ińskiej i grodzieńskiej, 
m ają być założone osady w ojskow e, celem  upraw y k raju  pod 
względem  kom unikacyi w odnych i lądow ych. Na początek tych 
zakładów , przeznaczona sum m a 2 3 4 ,2 8 0  r .  as. (M o m tea r pa- 
rts ien .)  1

—  Baron Theis otrzym ał exequatur  jako  konsul francuzki 
w W arszawie [G azeta  S ta n u  Prus.)

Kiśielewow[°^OSZCZyZnie StaW‘S P° S‘3S jencra lo w i rossyjskiem u

— Po ścisłem  śledztwie w rzeczy przejścia na w iarę kotolicka 
należących do legacyi rossyjskiej w Rzymie, X ięcia Galicyna i 
« r .  tstackelberga, cesarz rozkazał pierwszego pozbawić w szyst­
kich d obr, szlachectwa i o rderów ; drugiego zaś u n iew inn ił i 
m ianow ał sekretarzem  am bassady, wym ieniając na ukazie w ła- 
zm ienbn!e ,?0WÓd’ ż e x i?ze zap arł się religii panującej, a hrabia 
zbrorlń protestantyzm  na katolicyzm  : tam ten popełn ił

i  10 ’ ! en nic w igcej jak  poszedł za sw ojem  przekonaniem  [rn a ia n g e .j

Ukazem 18 m aja b. r .  cesarz M ikołaj da ł o rder Alexandra 
i ews ie„o gnącem u Paw łow skiem u M etropolicie kościołów 
wyznania rzymsko-katolickiego w Rossyi.

— Cesarz Rossyjski reskryptem  9 kw ietnia da ł o rder A lexan­

dra  Newskiego, Józefow i A rcybiskupow i L itew sko-W ileńskiem u, 
(D e fa ts )  ' ° r0WI A rcyh ' slilJiJ0vvi VVolyńsko-Żytom ierskiem u.

—  Polska dziś jes t jak  ów gość którego wszyscy oczekują, cho­
ciaż me wiedzą kiedy i z której strony przyjedzie. Jedn i spodzie- 
w ają się ujrzeć ją  na tryum falnym  wozie rewolucyi powszechnej 
<lrudzy słyszą ju ż  daleki tu rko t prowadzącej ją  wojny europej­
skiej, inni m ówią że cicho wyjdzie z jakiegoś kongresu m ocarstw .
trazeta  F rancuzka  um ieściła niedaw no dwa artykuły  oparte 
na wiadomości powziętej od jakiejś ważnej osoby, przybyłej
z "ghi i zapowiadającej za rzecz niem al pew ną co następuje «P o-
< ział 1 urcyi je s t  ju ż  ułożony, a razem z nim  będzie m iała m iej­
sce przem iana państw  w całej E urop ie . Anglia otrzym a E gip t i 
-- yryą i Rossya K onstan tynopol, W ołoszczyznę i M ołdawia; Au- 
strya Bulgaryą, Bośnią i Serw ią; Prusom  dostanie się cała Pol­
ska z G alhcyą, i jeden  z X iążąt pruskich osiądzie na jej tronie: 

ax°m , przydadzą K oburg, Gota i W ejm ar; Dania także sie po­
większy, rów nie jak  W irlem berg , Bawaria i H ess-Kassel: król hol- 
lenderski będzie X ięciem  Prym asem  Konfederacyi G ierm ańskiei 
do której dołączą się prow ineye p ru sk ie , baw arskie i F rankfort 
rran e y a  dostanie zero, ale może sobie posiadać Algier, fortyfika-" 
cye paryzkie i t. d . » Zapew nie to wszystko jes t tylko plotką dy­
plomatyczną , wszakże i w podobnych gaw ędach spraw a nasza 
me może być pom iniona.

— W aleczność polska odznacza się wszędzie gdzie jes t Polak 
pod b ron ią . M am y sobie zakom unikow any rozkaz dzienny Je -

Schram m  ’ lJ0'l datą 20  lutego z A lgieru , w którym  jest 
chlubna wzm ianka o podporuczniku legii zagranicznej Iw anczew -  
M im  , rannym  pod Gigelli 4  lutego. Umieszczamy te w iadomość 
z pow odu iż pisma publiczne ja  pom inęły .

— Czytam y w M onitorze  następną w zm iankę interessujacą 
ro lakow , uczynioną w raporcie jeneralnym  kommissyi zajm ują­
cej się zbieraniem  suskrypcyi na rzecz departam entów , które 
ucierpiały od powodzi. « Les Refugies Polonais nous o n t trans- 
m is , pa r 1 organe de M r.*  , leurs dons e t les expressions d ’une 
bien bonne  fra te rn ite . Gette fois le m alheur est venu au secours 
du  m alheur.i)

—  Tow arzystw o Dobroczynności D am  Polskich, z powodu od­
dalenia się z Paryża X iężnej Czartoryskiej Prezesow ej Tow arzy­
stw a, kilku D am  i wielu dystrybutorów  wchodzących do jego 
sk ładu , zmuszone było zawiesić sw e sessye zwyczajne do p ier­
wszej soboty miesiąca października r .  b . Lecz ażeby cierpiący ro­
dacy n ie zostali przez ten  czas bez pomocy ze strony Tow arzy­
stw a, wyznaczona je s t delegacya z sześciu osób zaszczyconych 
ufnościćj je g o , która trudn ić  sie będ zie , podług danej sobie in- 
strukcy i, udzielaniem  pom ocy, m ając na pierw szym  względzie 
słabych i m ałoletnie dzieci, które nie doznają żadnej przerw y 
w odbieran iu  zwykłych zasiłków. Zadajacy w sparcia od Towarz. 
D obrocz. Dam Polskich, m ają się zgłaszać a M r. Adolphe C i- 
chow ski N .  11. rue dela Chaussće d’A n tm .

P a r y ż ,  dnia  a 8 czerwca 1841.

—  Z g ło szen ie  się. I g n a c y  -L c k o m s k i  ma się zgłosić do brata 
swego M a k a r e g o  mieszkającego w  L ondynie pod N . 56 W hiskin 
S treet, C lerkenw ell.

Z numerem dzisiejszym rozpoczyna się kwartał 
drugi pisma naszego.

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E  E T  M A R T IN E T , PRZY  ULICY JA C O B , 3 0 .


